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Przedpłatę przyjm ują:
A dm inistracya „W IEKU" w  R ynku, w pałacu  zw anym  K rzysztofory, na  do le , tudzież  w szystk ie  u rzędy 

p ocztow e  austryack ie .—  O głoszenia  i in sera ty  w szelkiego ro d za ju  przyjm uje A dm in istracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za op ła tą : od  w iersza  d robnego  za jed n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę 
pne po  4  cen ty  oraz za op ła tą  należy tości s tem plow ej po  30 cen t. od każdorazow ego  og łoszen ia .

Zanim  dz ienn ik  „W IE K " w ciągn iętym  będzie w  wykazy p renum eracy jne  u rzędów  p ocztow ych  za g ra 
n icą  państw a austr . uprasza się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistr. „W IEK U " w  K rakow ie.

L isty  z p ien iędzm i p rzesy łan e  być w inny  f r a n c o  do  A dm inistracyi „W IEK U ".—  L isty rek la 
m acyjne n iezap ieczę tow ane  n ie u legają frankow aniu .— L isty  n iefrankow ane n ie  przyjm ują się.

R ekopism a nadsy łane  R edakcyi, n ie zw racają się i n iszczone  będą.

K raków  26  kw ietn ia .

Pamiętają zapewne czytelnicy m e m o r y a l  
P o  g o  d i  n a  podany przez niego na wiosnę w 
r. z. do władz moskiewskich, a mianowicie do 
jen. Sum orokow a, w którym ten profesor uni
wersytetu moskiewskiego pisząc się „zwolenni
kiem wolności i autonomii Polski wypowiadał 
obok tej hipokryzyi sofizmat, że „jedynem roz
strzygnięciem kwestyi polskiej jest systematyczne 
wyniszczenie narodowości polskiej w prowincyach 
dawniej Zabranych1', że „tylko tym sposobem za
bezpieczyć można spokój Rosyi." Przedstawiał on 
iż „należy przedsięwziąść inne jeszcze środki w y
niszczenia żywiołu polskiego w prowincyach Za
chodnich1' to jest na Litwie, Wołyniu, Podolu i 
Ukrainie, aby „ zm ien ić  te prowincye w starą  
własność Rosyi “ i „oswobodzić rodaków od jarz
ma plemienia polskiego, które od czasu kiedyś
my je za w o jow a li, ciągle dąży do innego losu 
i niechce z nami żyć w zgodzie.“

Nie będziemy tu rozszerzać się dalej nad tym 
memoryałem, powtórzonym zresztą w r. z. w wie
lu dziennikach, a który jest zlepkiem hypokry- 
zyi z śmiesznemi nawet sofizmataini, jak to czy
telnicy widzą już z przytoczonych powyżej przez 
nas dosłownie zdań Pogodina, chcącego, jak  mó
wił, zam ienić  prowincye polskie w starą  wła
sność Rosyi! i w yswobodzić  Rosyan z pod jarz
ma zawojowanych  przez nich Po laków ! Dzisiaj 
wskażemy, iż rząd rosyjski, obok dawnych swych 
środków, przeprowadza nowe, proponowane przez 
Pogodina, w celu wyniszczenia narodowości pol
skiej.

Między różnemi środkami jednako lojalnemi 
wytępienia żywiołu polskiego, zalecał me- 
moryał Pogodina, wykupienie wszelkim sposo
bem ziemi od większych i oświeceńszych wła
ścicieli ziemskich miejscowych to jest polskich, 
a nabycie jej przez Moskali, którymby rząd 
różnemi sposobami kupno to ułatwił. Otóż rząd 
moskiewski przeprowadza i ten środek obok in
nych: sekwestrem i ogromnemi kontrybucyami, 
oraz zniszczeniem ruchomości i prześladowaniami 
znagla on właścicieli dotychczasowych, to jest 
Polaków do sprzedaży dóbr, a rozporządzenie 
wydane w  Petersburgu Tgo kwietnia, ułatwia

wszelkimi sposobami kapitalistom i właścicielom 
moskiewskim za kupowanie majątków w 9 gu
berniach Zachodnich, to jest na Litwie, W oły
niu, Podolu i Ukrainie, przez dawanie im po
życzek pieniężnych na te zakupy i obdarzanie 
nabywców różnemi przywilejami osobistcmi. Roz
porządzenie to ogłosił wraz z swemi uwagami 
Inw alid  R uski i W iestn ik  W ileński, a powtórzył 
w streszczeniu D ziennik Powszechny. Inw alid  
twierdzi, że rozporządzenie to, prócz „ekonomi
cznej (!) korzyści (a korzyścią tą jest zapewne 
zniszczenie majątku obywateli polskich) ma tak
że cel polityczny „ b o  b a r d z i e j  s t a n o w c z o  
n i ż  c o k o l w i e k  i n n e g o  p o m ó d z m o ż e  
d o  t a k  p o ż ą d a n e  g’o p o d  k a ż d y m  w z g l ę 
d e m  z r u s z c z e n i a  w y ż s z e j  k l a s y  w ł a 
ś c i c i e l i  z i e m s k i c h  w t y c h  p r o w i u -  
c y a c  h.“ Może jednak omylą się w swych n a 
dziejach Pogodin, Inw alid  i)władze moskiewskie: 
owi kapitaliści moskiewscy} otrzymujący łatwość 
wykupowania ziemi w Litwie i innych prowin
cyach polskich, zamiast z R u s z c z y ć  te pro
wincye, s p o l s z c z ą  się , sami pod wpływem 
potężniejszej dążeniem, myślą i cywilizacyą na
rodowości polskiej, jak to już nieraz mieliśmy 
przykłady.

Przytaczamy tu z Inw alida  treść tego wspo- 
mnionego już przez nas dawniej rozporządzenia, 
ułatwiającego Moskalom nabywanie dóbr w pro
wincyach polskich, a zarażam uwagi tegoż dzien
nika petersburskiego. Pisze o n :

„W  d n iu  2 5  zeszłego  m arca (v. s.), w ydane zostało  
nadzw yczaj w ażne z pow odu następ s tw  p o stan o w ien ie  , 
m ianow icie  rozkaz co do u lg ,  o sob istych  przyw ile jów
i p ien iężnych  pożyczek  dla kupow ania  m ajątków  w 9 ciu  
gu b e rn iach  zachodn ich , przez osoby m ające  do sta teczn e  
ś ro d k i , z innych g u b ern i j. Ś ro d ek  t e n , jak  pow iada 
rozkaz, zo sta ł p rzedsięw zię ty  dla p rzy w ró cen ia  w p ro 
w incyach Z ach o d n ich  u p a d ł e j  działalności ek o n o m i
cznej (?), ale oprócz  korzyści e k o n o m ic zn e j, rozleg łe  
jeg o  zastosow anie , m og łoby  bardziej stanow czo  n iż co 
kolw iek in n eg o , pom ódz do  tak  p o żąd an eg o  pod  każ
dym  w zględem  zruszczen ia  wyższej klasy w łaścic ie li 
z iem skich  w tych p row incych . Dla udzie lan ia  pożyczek 
n a  k upno , m a być u tw orzony  oddzielny  fundusz. O so 
by p rag n ące  korzystać  z ty ch  u lg ,  s ta rać  się  m ają  o 
ich  uzyskanie  u m in istra  d ó b r rządow ych. P oniew aż 
obyw atele po lscy  w tych  prow incyach , p rzez  sw ój sp o 
sób działania, tak ie  w yw ołali sto su n k i z ru sk ą  (?) k la -

t r z e c h s e t l e t n i a  r o c z n i c a  

u r o d z i n  S z e k s p i r a .

(Ciąg dalszy).

Niebawem wszakże zapomniano o wielkim Poe
s' Ruch religijno- polityczny, z którego pow- 
*ł epiczny geniusz Miltona, autora „Utracone- 

raju“ niesprzyjał swobodnemu i humorysty- 
lem u na świat poglądowi poety, uważał jego 
ieła za płód pogański i bluźnierczy. W  17 
eku jedno zaledwie wydanie Szekspira poja- 
ło się, które fanatyzm niszczył, należące dzi- 
j  do największych rzadkości. Zaczytany w bi-
1 Anglik z czasów' Kromwella gorszył się świec
ił Szekspirem a mieszczański nasz autor krył 
! po zamkach rycerzy starej daty, jak to traf-
2 Walterskott w swoim „Woodstok" przedsta- 
ł. Literatura, która się za restauracyi Stuar- 
w i po wprowadzeniu na tron Wilhelma Orań- 
iego w Anglii rozwijała, wyszła z francuskich 
torów, płodziła sztywne dramata pseudoklasycz
i i filozoficzno - dydaktyczne poemata ; trudn 
i zatem było widzieć w Szekspirze więcej, ja 
ilubny przeszłości zabytek. Zasłużyła się on

są  ro b o czą , przy k tó ry ch  p ro w ad zen ie  g o sp o d arstw a  
byłoby dla n ich  nadzw yczaj u tru d n io n e m  ( ! ) ,  a p u sz 
czanie m ajątków  w dzierżaw ę, jed y n y m  dzierżaw com  w 
prow incyi —  ż y d o m , w ed łu g  w szelk iego  p ra w d o p o d o 
b ieństw a okaże się  nadzw yczaj n iek o rz y sln e in , to n ie 
zaw odnie, z szczególnem  zadow oln ien iem  (!) przyjm ą p o 
stan o w ien ie  z d. 2 5  m a r c a , jako p rzedstaw iające  j e 
dyny d o g o d n y  sp osób  wyjścia , z n a d e r  tru d n eg o  i a -  
n o rm aln eg o  po łożen ia , w jak iem  sam i siebie p o staw ili."

Te uwagę Inw alida  będącą w każdym prawie 
wyrazie szyderstwem, roztrząśniemy tu nieco bli
żej. Najprzód fałszem jest, aby stosunek między 
dawnemi właścicielami a „klasą roboczą" był ta
ki , iżby prowadzenie gospodarstwa było d 1 a 
n i c h  nader u trudnionem ; wprawdzie dokładali 
ajenci moskiewscy wszelkich s t a r a ń , aby klasy 
społeczeństwa między sobą poróżnić, lecz im się 
to niepowiodło. Przyznajemy, że przemiana sto
sunków włościańskich utrudniła bardzo, w chwili 
przejścia społecznego, prowadzenie gospodarstwa 
rolnego większego ; lecz utrudnienie to byłoby 
p r z y n a j m n i e j  takie dla właścicieli mo
skiewskich, jakie jest dla polskich; ale władze 
moskiewskie postarały się znieść tę równość przez 
zasekwestrowanie pierwszym majątków lub nało
żenie na nie kontrybucyj. Powstanie na Ukrainie 
w 1 8 5 5  r. jasno dowiodło z kim w lepszych 
stosunkach jest lud roboczy, to jest włościanie: 
czy z właścicielami polskiemi, na których nigdzie 
nie uderza li , czy też z moskiewskiemi , którzy 
wszędzie uciekać musieli z swych majątków, za
grożeni przez włościan ukraińskich. Przeszłorocz- 
ne napady gromad hajdamackich na właścicieli 
p o lsk ich , nie obalają prawdy objawionej faktem 
powyżej wspomnianym , gdyż każdy mający silę 
może podburzyć gromady włóczęgów do napaści, 
zachęciwszy je obietnicą rabunku i przyrzecze
niem bezkarności.

Co do drugiej pomyłki, że Inw alid  klasę ro 
boczą we wszystkich dawniej zabranych prowin
cyach nazywa „ruską," powiemy tylko, iż dzien
nik ten moskiewski zaczytawszy się w okólnikach 
Murawiewa , widocznie usiłowanie i chęć bierze 
za uczynek Twierdzenie Inw alida , że jedynemi 
dzierżawcami majątków w prowincyach dawniej 
Z a b ran y ch , są żydzi , okazuje albo najzupełniej
szą nieznajomość stosunków tego kraju, albo złą 
wolę i umyślną p o m y łk ę , co prawdopodobniej-

wszakże wydanemi komentarzami nad Szekspi
rem Row’a, Popego, W arburtona, Johnsona, Stee- 
vens’a a przedewszystkiem pracowitego Malone. 
Nie podlega wątpliwości, że to zmartwychwsta
nie Szekspira w nowych wydaniach pchnęło na- 
śladowniczą literaturę angielską no nowe, naro
dowe tory , które przygotowane Goldsmithem, 
Fieldingiem, Macphersonem, Gayem, Sheridanem, 
w dziewiętnastym wieku wydały Walterskotta i 
Byrona.

W  końcu ośmnastego wieku sława Szekspira 
rozchodzić się zaczyna po Europie? Letourneur 
r. 1776  wydaje tłumaczenie dzieł jego po fran
cusku, Voss tłumaczy go na niemieckie. Voltaire 
o b r z u c a  go szyderstwem, ale piękno zwycięża. 
Szkoła romantyczna zaprowadza kult Szekspira. 
Tłumaczy go Schlegel i Ludwik Tieek, Gerwi- 
nus pisze o nim wyborne dzieło. W  Anglii pra
cują nad nim W ordsworth i Campbell, we Fran- 
cvi Viliemain i Guizot. O znaczeniu Szekspira i 
wpływie jego na literaturę naszą powiemy niżej.

„Natura" realizm, oto najistotniejszy charakter 
utworów muzy Szekspira. Z warunków nieudol
nej sceny, która napuszystość i gruby na wi
dzach efekt sobie za najwyższy cel położyła, wy

szedłszy, jeniusz Szekspira pozbywszy się epoki 
Tytusa Andronika i Periklesa, czarodziejską różcz- 
ka wydobywać począł sceniczny efekt, nie 
z przypadkowości, nie z nadzwyczajnych zawi- 
kłań i „Deus’ow ex machina" ale z istoty, rze
czy, z prawdy charakterów, z konieczności psy
chologicznej, która bohaterom tak a nie inaczej 
żyć, działać i ginąć rozkazała. Jeżeli w dram a
cie greckim postacie wprowadzone są tylko 
przedstawicielami idei, jeżeli ta ideja wiedzie je 
do tragicznej katastrofy, spotkawszy się z drugą 
wrogą potęgą, jak np. Antigone z Kreonem, je 
żeli do wytłumaczenia tych zajść, potrzeba tła 
mitu i teoryi fatalistycznej greckiej, odzywają
cej się przez usta chóru, jeżeli w dramacie hisz
pańskim postacie wprowadzone grupują się o -  
statecznie około niewidzialnej potęgi, która w ostat
niej chwili rozcina węzeł, jak się to np. dzieje 
w pięknej tragedyi „Dewocya do ś. Krzyża" 
(la devotion a la Cruz), słowem jeżeli w dra
macie greckim i katolickim hiszpańskim, ostatni 
motyw pozostaje poza charak teram i: to Szeks
pir po raz pierwszy utworzył w dramacie świat 
zamknięty, artystycznie skończony, w którym 
wprowadzone osoby objawiają się we wszystkich
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sze; trudno albowiem przypuścić, aby lnw alid  
nie w iedział, że tysiące drobnej szlachty i mie
szczan stanowią ów liczny stan dzierżawców w’ 
tamtych prow incvach, i że starozakonni bardzo 
rzadko biorą tam dzierżawy.

Ostatni frazes In w a lid a , iż ukaz mający ułat
wić wywłaszczenie dziedziców polskich z ich oj
czystych majątków a przybyszom ułatwić zakup 
od dzisiejszych posiadaczy tej ziemi która dla 
nich jest rodzinną, uważać powinni ci posiada
cze za dobrodziejstwo , —  frazes ten Inwalida  
jest szyderstwem nieco za bezwstydnem.

KORESPONDENCYA WIEKU.

Wiedeń 25  kwietnia.

(M. S.) Jeżeli je s t praw dą co półurzędow a W ie n e r -  
abendpost dzisiaj ponownie u trzym uje, że między A u- 
stryą a Prusam i panuje zupełna zgoda, i obydwa m o
carstw a w ścisłem  porozum ieniu z sobą działają, to  so
bie tylko w ten  sposób wytłómaczyć można, iż Austrya 
zupełnie przychyliła się do celów polityki pruskiej. W  
liście moim z 2 5  b. m. położyłem nacisk na wyrazy, 
jakie pow iedział król pruski do posła austryackiego 
przy wyjeździe swoim do Szlezwiku. Wilhelm I. wy
raził się wówczas , iż przym ierze austryacko -  pruskie 
i w innych kwestyach do stanowczego skutku się przy
czyni. Od r. 1858 Austrya wszędzie starała się o przy
m ierze w E u ro p ie , nie m ogąc nigdzie takowego zna- 
leść. W  r. 1863  nie przejęła ofiarowanego sobie przy
m ierza z F rancyą, pow odując się n ieufnością , skąd 
u rosła dla niej obawa, iż zupełnie odosobnioną zosta
nie. N iespodziewanie Prusy ofiarowały jej przymierze 
z sobą , a hr. R echberg zdaje się być skłonnym  n ie
jedno pośw ięcić dla utrzymania tego przymierza. Ze 
Prusy zamierzają z tego osiągnąć wszelkie możebne 
korzyści, rozumie się samo przez się.

Dzisiaj telegrafowałem  wam, iż Austrya i Prusy zgo
dziły się, aby nie uznawać traktatu londyńskiego za pod
stawę do układów na konferencyach. Jeżeli ta wiado
m ość się po tw ierdzi, to P rusy  osiągły cel swoich ży
czeń ; konfereneye do skutku nie przyjdą. Gdy bowiem 
niem ieckie państw a traktatu  z roku 1852  nie chcą 
uznać za punkt wyjścia, a propozycya francuska odw o
łania się do życzeń ludności natrafi na opór ze strony 
Danii i A ustry i, to dyplomacya nie ma żadnej podstawy 
do układów , a wypadki w ojenne nie doszły jeszcze 

„do tego punktu, aby spraw ę sporną rozstrzygać mogły.
Takim sposobem  sprawa n iem iecko-duńska może ła 

two przybrać charakter eu ro p e jsk i, a wypadek konfe- 
rencyi je s t dzisiaj więcej niż kiedykolwiekbądź wątpliwy.

Pogłoski o zjeździe JCAMości z królem  pruskim  u -  
trzymują się, a jeżeli takowy przyjdzie do skutku, bę
dzie faktem wielkiej doniosłości; zaprzeczają zaś po
głoskom  o wyjeździe cesarza do Szlezwiku. Austryacy 
mają obledz Fryderycyę, aby się mogli poszczycić ró 
wnie znakomitym czynem w ojennym , jak Prusacy pod 
Dyplem.

Dzisiaj przybył tutaj w ęgierski nam iestnik hr. Palffy; 
widział on się z hr. Forgaczem , a następnie miał po
słuchanie u cesarza. O ustąpieniu Palffyego z posady 
nam iestnika nic nie słychać.

W czoraj książę Gramm ont powróciwszy z Paryża, kon
ferow ał dłuższy czas z hr. Rechbergiem ; nietylko roz
bierano program  konferencyi, ułożony wspólnie przez 
F rancyę i Anglię, lecz także projekt zawieszenia broni 
był przedm iotem  narad.

P. Bism ark w ysłał okólnik 4 b. m. do wszystkich 
ajentów  dyplomatycznych pruskich przy dworze n ie -

skutkach psychologicznego swego założenia, sw o
jej przeszłości i czynów swoich. Nie jest przez 
to dramat Szekspira ateistycznym dramatem, ale 
zwać by go można zawsze dramatem raeyonal- 
n y m , osnutym na zasadzie; każdy odpowiada 
za siebie, każdy ma w sobie niebo, które go 
trzyma i ziemię, która go unicestwia. Ten punkt 
widzenia, uczynił Szekspira twórcą nowożytnego 
dramatu, przedstawicielem ducha nowożytnego.

W szystko złe karze się w dramatach Szeks
pira własnemi swemi konsekweneyami. Niema 
w nim niewinnych zbrodniarzy ani .niesłusznie 
ginących bohaterek, najulubieńszyrn postaciom fan- 
tazyi sw ojej, umie on być srogim i sprawiedli
wym sędzią. Desdem ona, tak sympatyczna, tak 
wierna Otellowi, pada ofiarą sprzeniewierzenia 
się rodzicom. Niesprawiedliwość Leara nieubła
gane za sobą prowadzi skutki niewdzięczności 
córek, przyjścia na łaskę odepchniętej Kordelii. 
Kontemplacyjny a niezdolny do czynu duch Ham
leta brakiem energii męzkiej przyprowadza zgu
bę własną i matki. Jedna grzeszna myśl ambi- 
cyi u Makbeta, rośnie i staje się zbrodnią prze-

mieckim. W depeszy tej pow iada , że bieg wypadków 
nie pozwala Prusom  uwzględnić całości Danii. P isał on 
tę nolę na dwa tygodnie przed wzięciem Dypla.

Paryż 22  kwietnia.

( ? )  Opozycya francuska chciała z uroczystego obcho
du 3001etniej rocznicy urodzin Szekspira zrobić dem on- 
stracyę przeciwko rządowi cesarza Napoleona. To spo
wodowało rząd, iż zakazał tego obchodu najprzód F ran
cuzom, a potem  w zbronił i Anglikom zamieszkującym 
Paryż bankietu jaki chcieli na cześć niby Szekspira 
wydać, gdyż na ten bankiet chciała się przenieść d e -  
m onstracya. Jednym  z głównych powodów  zakazu było, 
iż prezesem  obrano W iktora Hugo, który jes t w ygna
nym z Francyi a zarazem najzaciętszym w rogiem  ce
sarstwa. Jego krzesło prezydyalne miało zostać puste, 
a potem  wszyscy uczestnicy bankietu udać się mieli 
do Brukseli, by tam złożyć hołd W iktorowi Hugo. P ro 
gram obchodu okazywał, iż miał się odbyć więcej na 
cześć W iktora Hugo, niżeli na cześć Szekspira.

Zakazy te jednak wywołały przykre wrażenie. O pi
nion  R a tiona le  dodała do nich kilka cierpkich uwag, 
które w, jej ustach były dość słusznemi, bo wszędzie 
upom ina się za w olnością Lecz te same uwagi obu
rzały w dzienniku L a  Presse, k tóry przyklaskuje nie
woli całych narodów . Silnie także wystąpił przeciw za
kazowi dziennik L e  Tem ps i otrzym ał ostrzeżenie. Ar
tykuł jego je s t pewnym rodzajem nauki raczej dla tej 
części opozycyi która w mnie utrzymania pokoju, aby 
rozszerzyć niby wolność w ew n ę trzn ą , kazała poświę
cać zew nętrzne narodow e posłannictwo Francyi. Oto 
treść tego a rty k u łu :

« Nieraz powtarzano nam, że powinniśmy się strzedz 
naszych wojennych instynktów i szlachetnych popędów 
w sprawach uciem iężonych narodów , że chwila rycer
skich wypraw przeszła bezpow rotnie, które tylko kom 
prom itują odrodzenie się wolności w ew nętrzne j, że 
prawdziwym naszym interesem  jes t utrzym anie pokoju 
i zdobycze w ew nętrznej wolności. Z bojaźni aby pokój 
naruszony nie z o s ta ł, przestano mówić o Polakach i 
W łochach, porozum ienie się Francyi z Anglią ma roz
wiązać wszystkie zawikłania nowożytne, z góry zapew 
niają nas, "że z dnia na dzień utrzym anie pokoju staje 
się pew niejszem . Obliczmy teraz co wolność na tym 
zyskała “

Powstanie jednego  plem ienia kabylskiego w Oranii 
nie przytłum ione jeszcze. Sitebim naczelnik jego  który 
zginął w pierwszem  starciu z Francuzam i był jednym  
z tych, którzy byli prezentowanym i cesarzowi Napo
leonowi zeszłego roku w Compiegne. W  opinii wielka 
jes t reakeya przeciwko liberalnej inieyatywie rządu w 
Algeryi. Domagają s ię , aby pokoleniom  zrewoltowanym 
odjąć w łasność g r u n t ó w  niedaw no im przyznanych. W y
buch pow stania przypisują obrazie wyrządzonej Si S e -  
limanowi, który po doznanej zniewadze uszedł w góry 
i pociągnął za sobą wielu Muzułmanów mając u nich 
znaczenie z powodu pochodzenia sw ego od zięcia proroka.

Książe Bonaparte 27 marca stanął w Meksyku dokąd 
się udał w stopniu kapitana zapranicznej legii. Dowci
pnisie utrzym ują , że je s t on domniemywanym następcą 
tronu cesarza Maksymiliana 1.

Ambasada japońska 19go przybyła do Paryża i sta
nęła w grand-hotel. Cesarz przyjmował nowego akade
mika p. Defavre w T u ile ryach , przyczem okazał mu 
wiele życzliwości.

Pożyczka am erykańska je s t już prawie całkowicie 
pokrytą. ____________

Wiedeń 25  kwietnia. Jakkolwiek wobec wielkiej 
doniosłości zdarzeń jakie zachodzą nie tylko w ogólnej 
polityce ale także w sprawach wewnętrznych Austryi, 
czynności sejm ów krajowych nie zwracają na siebie 
uwagi, jednak  podać dziś nam przypada tygodniowe

niewierstwa i królobójstwa. Zdrada ojczyzny u 
Koriolana sprowadza zgubę z rąk tych , którym 
ją zdradził. Nawet taki zakamieniały zbrodniarz jak 
Ryszard 111. pokazuje się nam w końcu , jako 
nieszczęśliwy grzesznik, męczony wyrzutami zgwał
conych praw bożych i ludzkich. Ta sprawiedli
wość nieubłagana, odmierzająca każdemu co się 
mu należało, czyni dramatu Szekspira wysoko 
moralnemi, trzeźwemi i życiodajnemi; pozyskuje 
dla nich każde ludzkie serce, sprawia, że się 
niepostarzeją, dopóki duch ludzki zachowa in
stynkt słuszności.

W historycznych swoich dramatach, stoi Szeks
pir na tymże samym gruncie moralności, sę- 
dziowstwa indywiduów historycznych. Ukorono
wane jego głow y, to średniowieczne postacie, 
zesłane z woli Bożej na kierowników świata, któ
rych losy dzieli tłum poddanych, rozlewając krew 
za nich i przez nich, służąc itn za podstawę ich 
działania. Rzadko odzywa się w nich głos ludu 
nękanego i padającego ofiarą ich namiętności, 
ale tern częściej za to uwidomia się karząca rę
ka Boża. Żadnemu z poetów nie udało się może

króli.ie sprawozdanie o dalszych czynnościach tychże 
sejmów1, od 16 do 2 4  t. m.

Posiedzenie  sejm u c z e s k i e g o  d. 16 b. m. było 
nieco ważniejsze. P ose ł baron K ellersperg uwiadom ił 
se jm , że obecnie urzędow e czynności nie pozwalają 
mu opuścić Tryeslu, że jednak jak tylko będzie m ógł 
zajmie on m iejsce swoje w sejmie. Hr. Thun wnosi aby 
zawiadom ienie to odesłać do komisyi. Nad tym w nios
kiem wszczyna się żywa rozprawa. W niosek Thuna zo
staje przyjęty 85  głosami przeciw’ 82 . N astępnie poseł 
Skrejszowski redaktor dziennika P olitik  zawiadamia 
pisem nie m arszałka sejmu, że c. k. sąd wyższy w P ra
dze skazawszy go za przestępstw a §. 3 0 5  kod. kar., 
kazał mu doręczyć wyrok (który przez c. k. sąd naj
wyższy w wymiarze kary złagodzony został). Poseł 
Skrejszow ski wyroku nie przyjął, uważając postępow a
nie c. k. sądu wyższego Pragskiego za przeciwne §. 2 
ustawy o nietykalności posłów. Gdy się jednak obawia, 
aby c. k. sąd wyższy postępując konsekw entnie na raz 
obranej drodze, nie kazał mu przybić wyroku na drzwiach 
m ieszkania, jak to ustawy w’ takich razach przepisu
j ą , prosi on zatem m arszałka, aby zawiadomił o tern 
wypadku sejm, iżby tenże jak najspieszniej stanął w o - 
bronie swego prawa a raczej w obronie ustawy o nie
tykalności posłów. Na posiedzeniu d. 18 b. m, poseł 
H erbst im ieniem większości komisyi w n o s i, aby nad 
sprawą posła Skrejszow skiego przejść do porządku 
dziennego. W niosek ten Herbst motywuje jak  nastę
puje : ponieważ sejm nie zażądał od sądu wstrzymania 
śledztw a i postępowania karnego, zatem sąd postępo
wał prawnie, i doręczenie wyroku w tym razie nie jes t 
przeciw nem  §. 2 ustawy o nietykalności posłów. Poseł 
Brosche im ieniem  mniejszości komisyi wnosi, aby sejm 
uchwalił, że wyrok sądowy podczas sesyi sejmowej nie 
może być doręczony posłowi Skrejszowskiem u. Przy 
głosowaniu wniosek mniejszości upada , również upada 
w niosek Riegera, aby prosić rząd o zatrzymanie d o rę 
czenia wyroku aż do ukończenia sesyi sejmowej. W nio
sek większości przyjętym zostaje. W  skutek przyjęcia 
tego wniosku poseł Skrejszowski na posiedzeniu d. 2U 
b. m. składa m andat p o se lsk i, gdyż jako skazany za 
przestępstw o nie może dłużej zasiadać w sejm ie.— Na 
temże posiedzeniu dotycząca komisya wnosi, aby znieść 
na zawsze w Czechach pozwolenia władz politycznych 
na zawieranie małżeństw. —  Poseł Herbst przedstawia, 
aby sejm  uchw alił zmiany §. 18 ord. wyborczej, która 
skazanych za przestępstw o wyklucza ze sejmu.

Sejm  b u k o w i ń s k i  na posiedzeniu d. 18 kwietnia 
przyjm uje wniosek, aby prosić rząd o założenie w C zer- 
niowcach filii banku narodowego.

Sejm s t y r y j s k i  w Gracu na posiedzeniu dnia 16 
kwietnia przyjął ustawę o patronacie szkolnym i kon- 
kurcncyi szkolnej, głów nie podług projektu rządow ego. 
Prawo prezenty na posady szkolne będą miały te gm i
ny, które nowe szkoły zakładają albo istniejące utrzy
mują. Poseł H erm an  wnosi, aby wyznaczono komisye 
dla rozpoznania kroków mających się uczynić w celu 
rów noupraw nienia Niemców i Słow enów  tak w szkole 
jak i w u rzędz ie .—  Na posiedzeniu dnia 19go b. m. 
sejm  odrzuca projekt rządowy ustawy względem k o n - 
kurencyi drogowej z tej przyczyny , że przyjęcie tego 
projektu  powiększyłoby wydatki "krajowe o 4 4 1 ,9 8 8  złr.

Sejm n i ż s z o - a u s t r y a c k i  na posiedzeniach dnia 
19 i 20  b. m. zajm ował się projektem  ustawy mającej 
położyć tam ę w łóczęgostwu. Komisya w tym celu 
przedłożyła bowiem projekt ustawy względem ubogich, 
zapowiadając przedłożyć inne jeszcze projekta ustaw 
pod tym względem.

Sejm  w y ż s z o - a u s t r y a c k i  na ostatnich posie
dzeniach zajm ował się prelim inarzem  krajowym na rok 
1865 i prelim inarzem  indem nizacyjnym na tenże rok. 
Na posiedzeniu dnia 21 przyjął p ro jek t rządowy do 
ustawy o konkurencyi drogow ej.

—  Osi D eut. P ost z 25go b. m. p isze: «Pow tórnie

tak uwidocznić owej wielkiej odpowiedzialności, 
którą się z berłem bierze, żadnemu wykazać tak 
wyraźnie trudność zadosyćuczynienia temu zada
niu, graniczącą z niemożnością zupełną. W m a
lowidłach Ryszarda II, Henryka IV, Henryka VI, 
Ryszarda III, obok wzruszającej do głębi tragicz
ności, jest pewien satyryczny, humorystyczny ton, 
który w dziejach angielskich podjętym został i 
w czyn przeobrażonym w królohójczym Krom- 
wellu, republikańskich jego rycerzach i opisują
cej władzę królów angielskiej konstytucyi. Niewie- 
dząc może o tern, Szekspir Ryszardem II, nie mo
gącym przenieść straty korony, której zachować 
nie umiał, Henrykiem IV, niedowierzającym 
własnemu synowi, Henrykiem VI, mówiącym mo
nolog o pszczołach, gdy się krew lała, Ryszar
dem HI, mordercą z niepohamowanej ambicyi 
panowania, wystawił pierwszą, wymowną prote- 
stacyą nowowieczną przeciw rządom absolutyzmu-

(Dok. nast.)
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obiega w ieść , że Francya zamierza rozszerzyć zakres 
konferencyj, zmienić je w kongres i wprowadzić na ob
rady sprawę polską; mówią, ze podróż niedawna ks. 
Gramonta do Paryża jest w związku z tym zamiarem 
Francyi. Podług tej w ieści ks. Gramont miał gabine
towi tuileryjskiemu dać wyjaśnienia względem zapatry
wania się Austryi na kwestyę polską....# Do wiadomo
ści tych ~ 0st Deutsche Post dodaje swoje mniemanie, 
że konfereneye londyńskie nie przekroczą zakresu spra
wy księstw zaelbiańskich, lecz nie pisze na czem to 
gołosłow ne mniejnanie swoje opiera.

TELEGRAMY.

H a m b u r g  2 5  kwietnia. Książe Karol pruski, 
ojciec ks. Fryderyka Karola, przybył tu wczoraj 
wieczór z licznym orszakiem i stanął w hotelu 
Europejskim. Obiegają pogłoski, iż ks. Karol o- 
czekiwać ma w7 Hamburgu przybycia Cesarza au- 
stryackiego, aby JCAMości towarzyszyć w podró
ży na linię bojową. Przechodzą tędy ciągle 
transporta pruskiej amunicyi na północ.

H a m b u r g  2 5  kwietnia. W edług  listów z 
Kopenhagi, większa część wojsk z Alsen prze
znaczona jest dla wzmocnienia korpusu w Ju- 
tlandyi, który ma być zwiększony do 5 0  tysięcy 
piechoty, oprócz licznej jazdy, aby wstrzymywać 
posuwranie się nieprzyjaciela w głąb Jutlandyi. 
(Wiadomość ta mniej* dokładnie telegrafowaną 
nam była w7czoraj wieczór. P. R. W.).

F l e n s b u r g  2 4  kwietnia. W edług  nade- 
szłych tu listów z linii bo jow ej, krąży pancerna 
baterya „Rolf Krake“ i dwa inne wielkie okręty 
duńskie w północnej części alsenskiego Sundu , 
i od czasu do czasu strzela do wojsk pruskich 
na szlezwickim brzegu stojących.

Al t o  n a  2 5  kwietnia. Gazeta Szlezw icko-hol- 
sztyń ska  p isze : iż feldmarszał. W rangel przybył 
wczoraj wieczór do Kiel, a dziś rano udaje się 
na wyspę Fehmann.

P e t e r s b u r g  2-4 kwietnia. Niemiecka Pe
tersburger Ztg. p isze : Ani jeneralny konsul w
Bukareszcie nie żądał od ks. Kuzy usunięcia od 
steru rządu ministeryum Kogolniczana, ani do
wódca wojsk rosyjskich w Besarahii i nie otrzy
mał rozkazu wkroczenia do Mołdawii. Obie wia
domości podane przez austryackiego W ander er a, 
sa mylne. (Tak jak nie daliśmy bezwzględnie 
wiary doniesieniu W anderera  i pisaliśmy, że 
groźby moskiewskie musiały być warunkowe, w 
celu jedynie rzucenia postrachu na R u m u n ię , 
gdyż rząd moskiewski niemógłby ich wykony
wać z obawy wywołania wojny, — tak i dzisiaj 
nie dajemy bezwzględnie wiary zaprzeczeniu Pe
tersburskiej G azety  niemieckiej, niemajacej zresz
tą żadnego urzędowego charakteru. Żądania ze 
strony Moskwy a następnie groźby były, lecz 
zapewne inaczej wyrażone niż je W anderer  p o 
dał. P. R. W.). ________________

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Party a antysocyalnych panslawistów natęża 

środki ruszczenia K ongresów ki, usiłując przepro
wadzić w tej prowincyi taki sam system gnę
bienia narodowości polskiej jaki przeprowadza 
Murawiew i Anenkow w prowincyach dawniej 
Zabranych, którego to systemu jeden nowy śro
dek wskazujemy powyżej na wstępie. Zaciętością 
gnębienia narodowości polskiej odznaczający się 
kniaź Czerkaski, który usiłuje moskiewski język 
zrobić urzędowym w Kongresówce, wydał pod 
dniem 4  t. in. tajny okólnik do cywilnych gu
bernatorów7, w którym przypominając statut inu- 
chanowski, poleca im, aby sprawdzili czy w’szyscy 
urzędnicy znają język m osk iew sk i, i nakazuje, 
iżby nieznającym oznaczyli termin nauczenia się 
tego jeżyka, a jeśli to nie nastąpi, wydalili ich 
ze s łużby; teraz zabrania im awansować na 
wyższe posady wszystkich nieumiejącyeh po ro
syjsku i którzy prócz tego nie będą mieli d o 
brego świadectwa konduity politycznej od ko
mendanta żandarmskiego.— Deportacja więźni 
politycznych na Sybir i w głąb Rosyi trw7a ciągle; 
W d. 2 2  t. m. wywieziono z Warszawy koleją peters
burską przeszło 3 0 0  politycznych więźni, między 
któreini była także znaczna liczba kobiet; niektórzy 
więźniowie byli w kajdanach.—  Niedokładne wia
domości z Krakowskiego i Sandomierskiego dono
szą o nowych potyczkach w opoczyńskim i

opatowskim powiatach, lecz nie umią bliżej o- 
znaczyć miejsca i dnia boju: jedne twierdzą iż 
bił się tam oddział Junoszy, inne że walczył 
oddział pod osobistem dowództwem jen. Bosaka. 
Niedokładna także wieść donosi że w mieście 
W ierzbniku zginął na szubienicy dowódzca od 
działu Denisiewicz, wzięty niedawno do niewoli 
przez Moskali, jak donosił D ziennik Powszechny.

Zwołanie sejmu siedmiogrodzkiego na dzień 
2 3  maja nakazane rozporządzeniem JCAMości 
z 2 2 g o  t. m., oraz przemowa jaką miał nowo- 
mianowany kanclerz węgierski lir. Zichy przy 
przedstawieniu urzędników kancelaryi nadwornej, 
przy czem hr. Zichy zapewnił, że pozostanie 
wiernym rozkazom JCAMości jak zaprzysiągł, 
która to przemowa jednak nie zawiera bliż
szego rozwinięcia programu kanclerza,—  są naj
ważniejszym z wypadków o jakich piszą dzien
niki wiedeńskie z 2 6 g o  b. m .— Z wypadków za
granicznej polityki projekt popierany przez Fran- 
cyę i Anglię jak to donosi Mem. diplom., znie
wolenia strony któraby na zawieszenie broni 
przystać n iechciała , silnie zajmuje też dzienniki. 
Botscliafter aczkolwiek wiadomości tej nie daje 
wiary, w dłuższym ustępie przywodzi przykład 
z przeszłości, w którym Francya w obronie Bel
gii napieranej przez Holendrów z korpusem 8 0  
tysięcznym pod wodzą marszałka Gerarda wkro
czyła do Belgii i tym sposobem przyspieszyła 
zawieszenie kroków nieprzyjacielskich. Chwila o- 
becna dodaje Botschafter jest od m ien n ą , acz
kolwiek odwraga angielskich mężów stanu zuzyła 
się na słabych. Dziennik ten nie wierzy, aby 
Anglia która w tej chwili tyle uległości okazuje 
dla Francyi, iż na jej żądanie oddala ministrów, 
a z kraju swego wydala uroczyście podejmowa
nych bohaterów (myli się pod tym względem 
B otschafter, gdyż rząd francuski był zupełnie 
obcy przyspieszeniu odjazdu Garibaldego), nie 
odważy się na krok ten ,  na który mocarstwa 
niemieckie dopiero po zajęciu wyspy Alsen zgo
dzić się mogą.

Na duńskim teatrze wojennym jest pozorna 
cisza, gdyż obydwie strony zajęte są przeprowa
dzeniem głównych sił na inną linię bojową, to 
jest do Jutlandyi. Pod tym względem położenia 
rzeczy przedstawionego wczoraj przez nas w tein 
miejscu, nie posunęły w niczem naprzód dzisiej
sze wiadomości. Około Veile w Jutlandyi kon
centrują się pruskie w ojska ; duńskie zaś zajmują 
a raczej zajmowały jeszcze 2 0  t. m. miasto Hor- 
sens, ku któremu w dniu tym ruszyła dywizya 
gwardyi pruskiej z odpowiednią jazdą, lecz do
tychczas nie ma wiadomości o jakiemkolwiek tam 
starciu. W krótce one jednak nastąpią, gdyż 
Dania wytęża ostatnie siły do walki, Prusy zaś 
posyłają nowe posiłki na linię bojową, i twierdzą 
że 1 5 ,0 0 0  świeżych wojsk wiozą tam kolejami 
żelaznemi. Czyż walkę rozszerzającą się dalej 
wstrzyma konfereneya, na której pierwszem, po 
ukonstytuowaniu się j e j , posiedzeniu miała 
Francya wraz z Anglią wnieść żądanie zawie
szenia broni, poparte groźbą zwrócenia oręża 
przeciwko temu, kto tego żądania nie posłucha? 
Organ prezesa pruskich ministrów N ordd. Allg. 
Ztg. w numerze z 2 0  t. m. pisze, że poufne 
posiedzenie konferencyi 2 0  t. m. „zwołane przez 
Anglię, miało tylko na celu utworzenie dyplo
matycznej koalicyi przeciwko trzem niemieckim 
pełnomocnikom", lecz twierdzi dalej ten dziennik, 
że usiłowanie Anglii się nie powiodło. Wstępny 
artykuł w tymże numerze półurzędowego dzien
nika pruskiego okazuje, jak ministeryum Bismarka 
chce zwycięztwo pod Dyplern wyzyskać tyle może 
przeciwko liberalnym stronnictwom w Prusiech 
co przeciwko Danii; z a r tyku łu 'tego  przebija jeden 
z celów dla których rząd pruski do Danii wy
prawę przedsięwziął, cel, któryśmy niejednokro
tnie wskazywali, a którym jest skierowanie nie
mieckich dążności na zewnątrz od spraw w e
wnętrznych.

Pruski Staatsanzeiger  z 25go  t. m. donosi 
szumnie o małej potyczce m orsk ie j, która za
szła 24go  t. m. w południe, blisko przylądku 
wyspy R ug ii : kilka statków kanonierskich pru
skich, ujrzawszy zapew ne, iż eskadra duńska 
oddaliła się z pod Swinemiinde i pozostała je 

dna tylko fregata „Tordenskiold", wybiegły z 
portu i zaczęły do niej strzelać, lecz jej dosię
gnąć nie mogły; poszła im więc na pomoc pru
ska fregata „Grille", a raport pruski twierdzi, iż 
z 2 6  strzałów, 5  trafić miały fregatę duńską i 
zapaliły maszt, ogień jednak ugaszono. O takiej 
to potyczce rozgłoszono wiadomości telegrafem 
po Europie.

Co się tyczy stosunków Prus z Austryą w 
sprawie duńskiej, są codziennie odmienne oznaki. 
W  jednym dniu zapowiadają one, iż Austrya nie 
da się pociągnąć Prusom dalej w wojnę i nie- 
zadowolniona jest z wyprawy do Ju tlandy i, w 
drugim objawiać się zdają najzupełniejsze między 
obu mocarstami porozumienia. Ostatnie wieści 
niepewne lecz prawdopodobne głoszą o zjeździe 
cesarza austryackiego z królem pruskim, inne o 
podróży JCAMości na liniję bojową. Zamieszczony 
powyżej telegram z Hamburga; mówiący, iż przy
był tarn książę Karol pruski, podobno dla przyj
mowania cesarza, daje jakąś podstawę tej zkąd- 
inąd nieprawdopodobnej wieści. Dzienniki pruskie 
i inne niemieckie przychodzą także do natural
nego wniosku, iż podróż króla pruskiego ma 
związek z jego zamiarami względem Holsztynu.— 
Deutsche Allgem eine Zeitung  pisze, że obecność 
króla pruskiego w7 Szleswiku ,,jest rękojmią, że 
tenże nigdy nie pozwoli, aby ta ziemia tak drogo 
okupiona krwią pruską na powrót stała się łu
pem nieprzyjaciół". O stanowisku jakie zajmą 
Brusy na konferencyach londyńskich przemówiła 
także pruska P rovindalcorrespondenz , która jest 
organem bardziej wstecznego odcienia w mini
sterstwie pruskiem. Dziennik ten zapew nia, że 
między Brusami a Austryą panuje dobre poro
zumienie, i pisze, że dążenie Brus na konferen
cyach skierowane będzie na to, aby w ścisłem 
porozumieniu z Austryą i na zasadzie’ słusznych 
życzeń księstw uzyskać dla tychże najlepsze w a
runki co do ich samodzielności i niezawisłości 
i co do ich ścisłego połączenia się z Niemcami". 
Bełnomocnik Zwńązku niemieckiego na konfe
reneye, p. Beust, przybył przecież 2 3  t. m. do 
Londynu. —  IS  at. Ztg. z 2 5  b. m. potwierdza 
wiadomość o powinszowaniu, jakie przesłał cesarz 
Napoleon królowi pruskiemu, z powodu zwycięz- 
twa pod Dyplern, o czem pisaliśmy wczoraj.

W e Francyi tak jak i wszędzie indziej pa
nuje niepewność co do najbliższej przyszłości. 
Do Inddpendance piszą z Baryża: „Dwa prądy
wprost sobie przeciwne spostrzegać się dają wr 
opinii publicznej. Jeden wychodzi z kół poli
tycznych i jest pełen zaufania, drugi z kół fi
nansowych, a ten nacechowany jest wielkiem 
powątpiewaniem. "Według jednych położenie jest 
wyborne i rozwiązanie wszystkich kwestyj za
pewnione, według drugich pogorszą się ono co
dziennie i zbliża się ku katastrofie." Patrie  z 2 4  
b. m. innemi słowy tę samą niepewność zdra
dza. „Stanowisko pełnomocników niemieckich 
dwie drogi zostawia Anglii do wyboru, rezygna- 
cyę albo porażkę. Sądzą, że chociaż niechętnie 
zgodzi się ona na głosowanie w księstwach, a 
zasada narodowości dzięki inieyatywie Francyi 
jeszcze raz tryumfować będzie. Jeżeli Anglia i 
Dania na ten środek rozwiązania sporu się me 
zgodzą, Brusacy prawdopodobnie Szlezwiku i 
Jutlandyi nie opuszczą."—  Constitutionnel donosi o 
zaburzeniach w Tunis. Flota francuska i angiel
ska udała się tam w celu zapewnienia opieki 
cudzoziemcom. Budżet nic przyjdzie pod obrady 
aż 2 maja, z tego powodu posiedzenia ciała pra
wodawczego aż do 4 czerwca przedłużone być 
mają. 27  b. m. rozpoczną się rozprawy nad u- 
stawą o koalicyi robotników, której sprawo
zdawcą jest p. Olivier. Ban Nigra poseł włoski 
prowadzić ma układy z gabinetem tuileryjskim 
na wypadek śmierci papieża, którego zdrowie 
znowu pogorszyć się miało.

Bobyt Garibaldego w Londynie i Anglii jest 
ciągle głównym tam przedmiotem uwagi. Dzien
niki opisują odwiedziny jego uczynione obu Iz
bom Barlamentu w czasie ich posiedzeń, doda
jąc, że gdy przybył do Izby wyższej, gdzie dla 
niego urządzono siedzenie przy loży tro n o w ej , 
w'szyscy a między innemi lord R u sse l l , pospie
szyli go witać,' tak, że posiedzenie chwilowo za-
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wieszono; z Izby wyższej udał się do niższej, 
gdzie właśnie w chwili jego przybycia interpelo
wano ministrów o powód nagiego odjazdu Ga- 
ribaldego, a lord Gladstone twierdził w imieniu 
ministrów, iż rząd w niczem się do tego nie 
przyczynił. W  dniu 21 t. m. wręczono uroczy- 
ście w ratuszu londyńskim Garibaldemu patent 
honorowego obywatelstwa Gity, które niedawno 
otrzymał następca tronu angielskiego. Junkierskie 
dzienniki pruskie, które się bardzo oburzają na 
te owacye dla Garibaldego ze strony rządu an 
gielskiego, szczególniej są zdziwione, iż następca 
tronu angielski ks. Walii miał schadzkę z Gari
baldim na wieczorze u ks. Sutherland; gniewają 
się z tego powodu szczególniej K reu tz Ztg. i 
Nordd. Allg. Ztg.

0  odjeździe Garibaldego z Londynu pisze T i
mes z 2 3  b. m.: „Wczoraj po dwóchtygodnio- 
wym pobycie w stolicy angielskiej opuścił Ga
ribaldi Londyn powracając na Caprerę. Aż do 
ostatniej chwili wyjazdu jego, nie szczędzono 
zabiegów aby nakłonić go do przedłużenia po
bytu jego w Anglii. Wczoraj przed odjazdem 
przyjął zaproszenie do konsula Zjednoczonych 
Stanów. Przed południem powrócił do domu 
swego przyjaciela pana Seely. Potem przyj
mował komitet włoski, który go przyszedł po
żegnać. Następnie Garibaldi opuściwszy Prince- 
Gate pojechał do rezydencyi lorda Shaftesbury, 
gdzie według umowy spotkał się z księciem 
Walii, który z nim rozmawiał bardzo serdecznie 
i po przyjacielsku więcej jak godzinę. Ztamtąd 
pojechał z wizytą do księżnej wdowy Sutherland; 
w poniedziałek powróci do Plymouth a w;e wto
rek  2 6  t. m. odpłynie na Caprerę. Z Prince- 
Gate ogłosił jenerał pożegnanie do narodu an
gielskiego, w którem dziękuje mu za sympatye, 
jakie okazał dla niego i dla Włoch, kończąc 
obietnicą, że może kiedy zdoła raz jeszcze An
glię odwiedzie a natenczas dotrzyma wszystkich 
tych zobowiązań jakich tą razą uskutecznić nie 
mógł.

Ostatnie telegram y W ieku.
W i e d e ń  2 6  kwietnia wieczór. Wieczorny 

W anderer  pisze: dzisiaj przybywa do Wiednia 
gubernator Galicyi hr. Mensdorff Pouilly, a po
głoski łączą jego przybycie z naradami wzglę
dem zniesienia stanu oblężenia i zwmłania gali
cyjskiego sejmu. (Urzędowa Krak. Ztg. z 2 6  t. 
m. twierdzi, iż lir. Mensdorff Pouilly odjechał 
ztąd wczoraj wieczór do Lwowa, a przeto nie 
do Wiednia. P. K. W.). Obiega tu pogłoska, iż 
Austrya i Prusy stawiają jako w arunek swego 
udziału w konferencyi, aby Anglia cofnęła wnio
sek o zawieszenie b ro n i , przy utrzymaniu blo
kady portów pruskich przez Danię.

L o n d y n  2 6  kwietnia. Konferencya wczoraj 
zebrała się. Postawiono wniosek (zapewne Anglia 
i Francya go postawiły P. R. W.) o przed
wstępne zawieszenie kroków nieprzyjacielskich 
na lądzie i morzu, lecz przy utrzymaniu istnie
jącej blokady portów morskich. Pełnomocnicy 
mocarstw wojujących wzięli ten wniosek ad re
ferendum , by zasięgnąć względem niego instruk- 
eyi od swych rządów. Nie można także oczeki
wać, aby na ten wniosek zgodziły się Austrya

Prusy; lecz przez to nic będą przerwane układy 
m i ę d z y  g a b i n e t a m i  (a więc już nie na 
konferencyi. P. R. W ), a tern mniej nie ucier
pią na tem b\ najmniej przyjacielskie stosunki 
między mocarstwami niemieckiemi a Francya i 
Anglią.

T u 1 o n 2 5  kwietnia. Cztery francuskie okręty 
wojenne odpłynęły ztąd do Tunis, gdzie trwa 
powstanie i panujący bej został z tronu  strącony.

P a r y ż  2 6  kwietnia. W edług  nadeszłych tu 
w iadomości, cesarz Maksymilian przybył do Gi
braltaru i w dniu dzisiejszym odpływa w dalszą 
podróż.

A a r h u u s  (w Jutlandyi) 2 3  kwietnia. Prusacy 
stali o półtorej mili na południe od tego miasta. 
(Czyżby już minęli H o rsen s , w k tó re m , wedle 
ostatnich wiadomości, było 8 ,0 0 0  Duńczyków. 
P. R. W.).

W i e d e ń  2 6  kwietnia wieczór. Kurs giełdy 
wieczornej: Akcye kredytu 1 9 6  —  10; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  —  5; nowa 9 5  — 60. P a r y ż  26  
kwietnia w południe: Renta 6 6  —  90.

K u r s  p a p i e r ó w  i  p i e n i ę d z y .
K raków  26 kw ietn ia

M onety. płacą żądają

200 złr. s r. w. a. złr. 773“ 114
1 0 0 ru b . bil. bank. z łr. 260J— 262;

„  „  sr. obr. na bil. rub. 208;— 2 i o ; ~
„  ta la ró w  p ru s . złr. 270 — 272 —
1 duk. w aż. a. lub hol. 5 36 5 46
1 p ó łim perya ł w ażny 9 32 9 45
i -n ap o leo n d o r . . • 9 20 9 23
P ap iery  publ. procen t.

200 w  lis t. za. gal. n. b. k. 73; 7 4 ;
łO O w list. zal. g a .s t .b .k . 76; 77;
200 ob. ind. k rak . z b. k. 74g 75f
200 ob. p o . n a .a u . z 2854

prócz w ar. bież. kup. 80 81
2 akc. ko . że. g a .b ezk . 2 1 4 ; 2 1 6 ;—

200 w lis t. za. poi. z w art.
bez kup. złp. 9 3 ; 9 4 ;

W ied eń  26 kw iet. tel. złr. cent.
5g M etaliki . . . . 72 65
5g Pożyczka na ró d . 80 35
Akcye banku w iedeńs. . 778 —

ii o kredy t. 296 20
Losy 5g z r. 2860 . . 96 25
S reb ro  ................................. 213 35

Londyn, 10 funt. s te r l ' 
Dukat pojedynczy.

W ied eń  25  kw ietnia.

5§ M etaliki na wal. z. 
Są Pożyczka na ró d . . 

M etaliki na m. k. . 
Obi. indem n. galic. 
L is ty  za staw ne .

5g B anku nar. 6 - le tn ie
„  ,', lO le tn ie
„  „  22m ies.
„  „  losow ane

4{j galicy jsk ie z. n.
P o życzk i lo teryjne. 

Losv pożycz, z r. 1839 
„  ,, 1854

„ I860 
„  1864 

C o m o -R e n ten . 
k redy tow e . 
try es t. na 4 |  § 
żegl. pa r. na Dun. 
ks. E sterhazego  
ks. Salm  .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  2G kw ietn ia . Jego  Excellencya N am iestnik Galicyi hr. 

M ensdorff-P ou illy , w czorajszym  w ieczornym  pociąg iem  kolei ga 
licyjsk iej od jech ał z pow ro tem  do Lwowa.

— Juz p rzed  kilku laty w arszaw ski a reybiskup i m etropo lita  
dla u ła tw ien ia  p o stępow an ia  w  spraw ach  m ałżeńskich  w ydał był 
ro zp o rząd zen ie , aby dla części dyecezyi k rakow sk iej, zosta jącej 
po d  panow aniem  austryack iem , u s tan o w io n y  był sąd m e tro p o li
ta lny  2e j in s tancy i w spraw ach  m ałżeńskich . O becnie sąd  ten 
w znow iony  zosta ł, a na p rzed staw ien ie  w ikaryusza aposto lsk iego  
w K rakow ie, b iskupa a m a te js k ie g o , członkam i jeg o  m ianow ani 
zosta li p rzez m etro p o lią  w a rszaw sk ą : P rezesem  ks. bisk. Ł  ę -  
t o w s k i ;  w icep rezesem  ks. kan. B o g d a l i k ;  rad cam i: ks. ka
non icy  B o g d a l i k  i M a t z k e ,  p roboszcz i dziekan ks. A n f o w -  
s k i  i p rof, teo l. Dr. W i l c z e k ;  zastępcam i radców : prof. teol. 
ks. Dr. S o s n o w s k i ,  d y rek to r gim nazyalny ks. B i e l  i k i e  w i c  z 
i prof, praw a Dr. H a m m e r ;  o b rońcą  zw iązków  m ałżeńskich  re 
k to r  sem inaryum  ks. KI i n g e  r ;  sek re ta rzem  w icep ro k u ra to r ks. 
P i e t r z y k o w s k i .

—  Lem b. Z tg  p isze  co n a s tę p u je : „ Jak  już donosiliśm y, na 
początku  1865  r. ces. ro s . wóz pocztow y pod K arow em  w Lu
belsk iem  napad n ię ty  zo sta ł przez o ddz ia ł pow stańców  pod  d o 
w ództw em  L eona F rankow skiego , Zdanow icza i Ignacego  P iase 
ck iego  szew ca z Lublina, przyczem  zabrana zosta ła  to rba  pocztow a z 
4 8 ,0 0 0  rub. sr. P i a s e c k i  zo sta ł tu ta j M  lipca 1865 pochw y
cony i c. k. sądow i k rajow em u w ydany, jed n ak  5O lis topada  
zb ieg ł z a resztu . W k ró tce  po tem  w pow iecie  M istelbach w  Niż
szej A ustryi aresz tow any  zosta ł zb ieg  polityczny tegoż  nazw iska 
z p ow odu  kradzieży, pokazało  się  jed n ak  późn ie j, że to n ie był 
ten  sam . Dnia 2 t. m . w e dw orze w H um niskach pod B rzozo 
w em  a resz tow ano  człow ieka, k tó ry  się leg itym ow ał jako  obyw a
te l lw o w sk i; tym czasem  na podstaw ie  praw nych  poszlaków  o d 
staw iony  tu ta j , poznany zo sta ł jako  w zm iankow any wyżej Ignacy 
P iaseck i.

—  Praw dziw y w izerunek  Ziszki, dow ódzcy H usytów  ( w l G t e m  
stu leciu ) m iał o dk ryć  jak  piszą czeskie dzienn ik i, p. Sem bera, 
p ro feso r w P radze . K ustosz b ib lio tek i w iedeńsk ie j w szechn icy  p. 
W usin  z rob ił p. Sem bere  uw ażnym  na dzie ło , w ydane w K olonii 
z końcem  10 s tu lecia , w  k tó rem  znajduje się  m iędzy innem i w i
dok m iasta Czasławy, a obok w izerunek  z p o d p isem : „V era ef
figies Joh an n is  Z iska." P o d łu g  w szelk iego  p raw dopodob ieństw a, 
zdejm ow ali podo b n e  w idoki podróżn i, k tó rych  w ysyłano um yśl
nie w tym  celu . Z Jaje  się  w ięc, że i do C zasławy w ysłano  ta 
k iego a r ty s tę , k tó ry  zd ją ł ów w izerunek  Ziszki. U derzające p o 
d ob ieństw o  w izerunku  teg o  do  daw nych opisów  osoby Ziszki, 
przem aw ia bardzo w ym ow nie za jeg o  p raw dziw ością . —  Je s t on 
p rzedstaw iony  jako  człow iek m łody, n iski, silnej budow y ciała, 
bez brody , w  s tro ju  polskim  i z polską czapką na g łow ie.

—  W ed le  d o n iesień  z Schw erynu, książę M eklem burski uznał 
za s to so w n e  dać sam em u sobie  o rd e r zasług i w ojskow ej. D ekret 
wydany w  tej m ierze  brzm i jak  n a s tę p u je : „Gdy król p ru sk i s ą 
dził się być w obow iązku nag rodzen ia  księc ia  M eklem burskiego 
krzyżem  „O rła  c ze rw onego4' za zachow anie się  je g o  w  różnych  b i
tw ach, w k tó rych  tenże w sposób  na jśw ietn ie jszy  daw ał przykład 
w ojsku, książę na p rośby  oficerów , p o p arte  żywo przez księcia 
Fryderyka K arola i feldm arszałka W rang la , postan o w ił dać sobie 
sam em u o rd e r  „zasług i w o jskow ej" , k tó reg o  je s t  założyc ie lem ..."

—  Dnia 4  m arca r. b. w  Nowym O rleanie w A m eryce, na 
p rzy jęcie  now o obranego  g u b e rn a to ra  Luizyany p. M. Gana dane 
było w idow isko , jak iego  d o tąd  św iat n ie  w idział. M iędzy in — 
nem i na szczegó lną uw agę zasługu je  m uzykalna część  zabawy, 
pod dyrekcyą kapelm istrza  p. G ilm ora, k tó ra  p rzechodzi w szyst
ko , coby na jbu jn ie jsza  fantazya w ym yślić m ogła . Na rów nin ie  
L afayetta  zbudow ano  olbrzym i am fiteatr, w  k tó rym  zasiad ło  10

złr. | cen t.

tysięcy  dzieci ze szkó ł niższych. P rzed  am fiteatrem  ustaw iono  
50 0  m uzykantów  i 40  kow ali, m ających tow arzyszyć o rk ie s trze  
przy  odgryw aniu  aryi cygańskiej z opery  „T ro v a to re" . Za amfi
tea trem  ustaw iono  50  arm at po łączonych  d ru tam i e lektrycznem i 
z pulp item  d y rek to ra  o rk ies try , tak, aby ten za poc iśn ięc iem  pal
ca, m ógł naraz ze w szystk ich  w ystrzelić. Całą rów n inę  otoczyły 
w ieńcem  dwa pu łk i p iecho ty  z nab itą  b ro n ią , k tó re  m iały  ró 
w nież b rać  udzia ł w  wielkim  finale. Hymny naro d o w e  /'am ery
kańskie) odśp iew ano  w  następu jącym  p o rz ąd k u : N ajprzód sam a 
o rk ies tra  odeg ra ła  całą m elodyą; po tem  p ierw szą  s tro fę  od śp ie 
w a ł chó r złożony  z 2 0 ,000  dziecięcych g ło só w , z tow arzysze
niem  o rk iestry ; d rugą  stro fę  odśp iew ał także c h ó r z tow arzysze
n iem  o rk ie s try , ale zarazem  i w szystk ich  dzw onów  w m ieście 
(poruszanych także dru tam i elektrycznem i); przy trzec ie j w re sz 
cie stro fie , obo k  chó ru  dz iecięcego  i o rk ies try , zam iast ko tłów  
zagrały  arm aty , oz w ały się trąby , bębny i t. d. A ngielskie d z ien 
nik i p iszą , że m uzyka ta spraw iła  na s łuchaczach  og rom ne w ra 
żenie.

—  Dnia 25go  kw ietn ia  podn iosła  się  tem pera tu ra  od  t4 ° ,4  do 
i1 5 ° ,0 ;  w yśokość  ba ro m e tru  o godzin ie  2giej po po łu d n iu  5 5 5 " ',0 7 , 
o lO tej w ieczór 5 5 2 '“ ,72, o Gtej rano  26go  3 5 2 “*,51; cały  dzień 
p ogodny  przy  w ie trze  w schodnim  cichym ; rano  26 g o  m gła n ie 
w ielka do łem , o godzin ie  Gtej stan  c iep ła  5 ° ,0  R.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Gdańsk 2 5  kwietnia.

Początek up łynionego tygodnia był chłodny. W  ostat
nich dniach pow ietrze się  ociepliło .

Targi angielskie w rozpaczającej stagnacyi. Ani szczu
p łość  dow ozów  zagranicznych, ani zam knięcie portów  
morza B ałtyck iego , ani w ielkie podw yższenie cen na 
targach am erykańskich, nie zdołały w yw ołać najm niej
szego ożywienia. Obrót in teresów  ograniczał s ię  jak 
zwykle do zaspokojenia codziennych potrzeb kon iecz
nych , a spekulanci nie brali w transakcyach żadnego  
udziału. Przy dobrej pogodzie roboty około roli były 
w pełnym  biegu.

W e Francyi ceny acz zwolna ciągle idą w g ó r ę , a 
tak w  portowych jak i w ew nętrznych targach na zbo
żu i m ące stanow cze m ożem y notow ać podniesien ie.

W  B elgii równie jak i w e Francyi ceny przybierają.
Targi holenderskie co do pszenicy bez zmiany, ży

to jednak w ięcej poszukiw ane i drożej płacone.
Od s'rody t. j. 19  b. m. port nasz jest blokowany, 

a duńskie w ojenne parowce wstrzymują wszystkie do 
tutejszej przystani dążące statki. Znajdujące się  tu w  
dość znacznej liczbie neutralne okręta mają czas do 
wyjścia z ładunkiem  do 11 maja. Ten stan rzeczy nie  
m ógł pozostać bez w pływ u na handel. Ceny osłabły, 
a po zniżonych notow an iach , odbyt się  otw orzył dla 
skom pletow ania ładunku obecnych w porcie okrętów. 
Po załatwieniu tego kupcy się  cofnęli od interesów, 
a dzisiejszy obrót był trudny i ograniczony tak na ży
to jak i na pszenicę.

O d  n a jw y ż s z e g o  w  z e s z ły m  ty g o d n iu  p u n k tu ,  n o t u 
j e m y  z n iż e n ia  n a  ła s z c ie  p s z e n ic y  g u ld .  1 0  —  l a ,  n a  
łaszcie  żyta 15 .

Sprzedano w ciągu tygodnia pszenicy łasztów  9 5 0 ,  
żyta 5 0 , jęczm ienia 8 0 .

za korzec warszawski 1 6 2P łacono:
za ła sz t wag. holi guld 
P szen icy  127 129 350  

t3 0  131^2 370 
1 3 3  134  390 

Żyta 120 128 2 10
T oruń  p rzeby ło  pszenicy  ła sz tó w  353 , żyta 248 

d rzew a o k rąg łeg o  1220 . W y so k o ść  w ody stóp  4.
K ursa  Londyn 0 .1 9 J . —  H am burg 1501.

A leksander Makowski.

prus.
365
385
400
250

wag. pols. 
239  —  243 
24 5  — 248 
2 50  —  25 2  
226  —  241

zł.
31
32 
34 
18

gr. zł. 
6 32 

28  34 
2 4  55

gr-
18
10
22

22 20  15
g rochu  27 ,

Z Londynu donoszą , że sum a subskrybowanych akcyj 
na kolej lw ow sko -  czerniow icką p r z e c h o d z i  nieco  
p o d w ó j n ą  ilość akcyj m ających się  puścić w obieg. 
W Austryi samej podpisano się  prawie na całą sum ę, 
a m ianowicie w W iedniu kilka dom ów  bankierskich  
podpisało się  na 4 0 ,0 0 0 , w Czerniowcach kilku w ięk
szych w łaścicieli ziem skich oraz tam tejsze dom y ban
kierskie na 1 5 ,0 0 0 , a w T ryeście blisko na 1 0 ,0 0 0  
sztuk akcyj. Przy repartycyi odpadnie w ięc  mniej w ię
cej połow a sum subskrybowanych.

Redaktor odpowiedzialny i wydawTca
FELIKS W ASILEW SKI

Nakładem Ign. L ipczyńskiego i S. Samelsona.

1 14 -
5 45

płacą żądają

08 50 68 60
80 25 80 50
72 50 72 75
72 50 73 25

101 — 101 50

90 90 25
73 — 75 50

148 _ 148 90
91 75 92 25
95 90 96 —
95 85 95 95
17 50 18 —

127 75 128 —
108 — 109 —

90 _ 90 50
92 — 92 —
31 25 31 75

Losy ks. Pally . . • 
,, ks. K la ry  .
„  hr. S t. G enois
„  m iasta Budy .
„  ks. W ind ischg r. .
,, h r. W aldste in  .
„  h r. Kegievich . .
A kcye  bank. i p r ze m .  

Banku naród , austr . . 
Zakładu K re d y to w e g o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . F erdynan .

, rządow ej IV.-a.
, galicyjskiej . .
K ursa zagran iczne  

(3 -m iesięczne) 
A m ster. 200 złh.., a  5
Augsb. 100 zł. n r. 
Berlin 100 tal. „ 
F ran k f.n .M . 109 
Hamb. 100 m ark. 
Lipsk 100 talar. 
” ondyn 10 funt. 
Paryż 100 frank.

4 
•5 4 'S i

- i  4 ’

J 5

płacą żądają

29 50 30
28 — 28 50
29 50 3 0 —
28 50 29 —
18 75 19 25
19 25 20 —
14 50 15 —

775 _ 777 _
194 60 194 80
439 — 44 0 —

1826 1828
190 _ 190 50
225 25 215 75

97 30 97 50
97 30 97 40

97 30 97 40
80 10 86 25

114 40 114 70
45 35 45 50

W a lu ty :
Cesars. k o rony  . . .

„  p ó ł k o ro n y  . .
„ dukaty  na w agę 
„  „  obrączk.

Z ło to  a l marco . .
N apoleondory  . . .
S u w e re n y ..........................
F ryderyk i .........................
L u i d o r y ..........................
Suw ereny  ang ielsk ie  . 
lm peryały  rosy jsk ie
Sreb ro  ................................

,, kupony . . .
Talary związkow e 
P ru sk ie  bilety kas . .

L w ów  23  kw ietn ia 
Dukat h o len d ersk i . .

„  austryacki 
P ó łim p ery a ł rosy jsk i . 
Rubel srebr. ro s y j s k i  . 
Talar p ru sk i . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a. 

„  ‘ „  „  „  ni. k.
Obligi indem n. b. kup.

płacą żądają

15 80 15 85

5 46 5 47
5 46 5 47
5 4 4 5 45
9 23 9 24

26 20
9 80  9 85
9 50 9 55

11 65 11 70
9 45 9 50

113 75 214 25
114 114  25

1 U 1 72

1 11 T> 1 72 L

5 38 5 44
5 40 5 46
9 35 9 48
1 79 1 82
1 71 1 73
73 .25 74 05
76 93 77 73
72 85 73 55

Pożyczka nar. b. kup. 
A kr. kol. gal. b. kup.

W a rsza w a  22 kw iet. 
P ó łim p ery a ły  . rubli 
Obligi skarbow e „  

kupon  „ 
L isty  zast. 111 okr. „  

kupon. „  
Akcye kolei żel.

w arsz .-w ied eń . „  
Akcye ko le i żel. 

w arsz .-b y d g . ,,

W ro c la w  25  kw ietn ia  
B anknoty  austryac. 
P o lsk ie  bile ty  bank.

„  Listy zastaw ne 
P oznań . L ist. z as t 4§

„ i i . i i  8 
Obligi kole i k rak .-sz l.

P a ry ż  23  kw ietn ia 
R e n t a ..........................

L ondyn  25  kw ietn ia 
K o n s o l e ....................

p łacą

80 52 
209 67

7 9 ; -

żądają

14 01 
—  20

89

87|

67 05

9 1 j

W  drukarni F ranciszka  Ksawerego Pobudkiewicza.


